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Smutek, radość i marzenia
Smutek jes t jak cień. P rzyn a j­

m niej tak go sobie wyoDrażam i 
gdyby m: kto kazał upersonifikb- 
wać ten stan uczuciowy, przed­
staw iłbym  go jako wysokiego fa ­
ceta o ziem istej tw arzy  idącego 
w  szarem, długiem  palcie gdzieś 
bez celu w  dżdżystą zamgloną 
dal... A le  n ietylko pod względem  
kolorystycznym  smutek ma coś 
w spólnego z  cieniem. Przypom i­
na on cień rów nież dlatego, że 
w łóczy się za człow iekiem  Dez- 
szelestnie, n ieustępliw ie i ani 

rusz go się pozbyć, gdy do kogoś 
p rz j lgm e.

W  myśl przysłow ia  , swój do 
swego po sw o je " smutek z prze­
dziwną predylekcją  w yb iera  so­
b ie .n a  siedlisko c iem re zakamar­
ki, lub m iejsca, tonące w  szarym 
półcieniu. Czuję to namacalnie 
i bezwzględnie w tedy, gdy  s ię ­
gam do dziurawej kieszeni, lub 
otw ieram  oodartą portmonetkę. 
Z ciem nej pustki w yziera  nieod­
m iennie smutek. N igd y  nic inne­
go —  tylłcc zawsze smutek. Psia 
kość!...

A le porzućmy te osobiste tory.
Smutek chętnie rozsiada się 

razem  z pajęczyną w  bezsłonecz- 
nych kątach, a im  w ięcej tam ku­
rzu i gruzu, tem  mu jes t przy­
tuln iej... Gdżicźdzs się w  zapadl;-
nech jakichś opuszczonych ruder, 
szepcze długo i głucho o znikomo- 
ści wszech-rzeczy ustami w y­
szczerbionych ruin. Czasem, niby 
m ew idzia lna mgła, osnuwa czj - 
’eś w ytarte, stare palto, czasem 
w yziera kaprawem  okiem z po­
strzępionej dziurki na niedopiętej 
marynarce.

T a k ! Smutek jest szary, bez- 
słoneczny. zam glony.

Raaość przeciwnie... Radość 
jest jak  św iatło i jak  słońce. N iech  
że się przedostanie pęk promieni 
p r2ez szparę ok ienn icy do ciem ­
nego pokoju, niech zatańczy ja ­
sną plamą na podłodze —  odraza 
w yw oła  w  duszy wesele. Choćby 
szelma - prom ień padł na oczy w 
momencie, k iedy jeszcze chciało­
by się z  godzinkę poehrapać, zaw­
sze go s ię  p rzyw ita  z ro zładow a­
ną gębą.

P rzy  sw ej szarości smutek jest 
w ielk im  indyw idualistą. T ow a ­
rzyszy  człow iekow i podczas jego  
Samotnych godzin, a p ierzcha na­
tychm iast, gdy tylko za jrzy  w ięk ­

sze towarzystwo. Pnprostu trud­
no sobie w yobrazić taką naprzy- 
klad scenę:

W  jakimś lokalu zebrało się 
kilkadziesiąt osób. Gospodarz 
wchodzi na pudjum i, zatarłszy rę 
ce, ośw iadcza :

—  Zebraliśmy się tu. prósz' 
państwa, żeby się porządnie wy- 
smucić. Zaczynam p ierw szy i pro­
szę wszystkich za m ną! —  po­
czerń siada, zw iesza głow ę i smu­
ci się a inni za n.m.

Tłum  może szaleć, rozpaczać, 
kajać się, bawić, krzyczeć, popeł­
niać zbrudnie, ale n igdy smucić 
w ten specyficzny sposób, w  jaki 
czyni to jednostka, a w ięc jakoś 
beznam.ę.lnie, przygnęb iająco i 
jałowo.

Można sobie przedstaw ić dwa­
dzieścia szkap dorożkarskich któ­
ra opuściłj- łby, odsłon iły w ielk ie 
zębska i sto ją  smętne na kablą- 
kowatych nogach, św iecąc żebra­
mi. A le  żeby dvi udziestu ludzi 
oddawało się bezsłownemu smut­
kowi, to wykluczone. Smutek ich 
musi przejść albo w  szloch i ro z ­
pacz, albo ustąpić m iejsca uczu 
eiom radosnym.

Bo radość —  zupełnie inaczej 
liii smutek —  jest uczuciem g-o- 
szcząccm w  grom adzie.' P ien i się 
i perli razem  z  w inem  na balach 
i zabawach, hałasuje w kaw iar­
niach i restauracjach, krzyczy w  
gromadach uczniów, rozdokazy- 
wapych pouczas pauz, łub pohu­
kuje rytm icznym  okrzykiem w ze­
społowej pracy:

—  U  ha, u-ha! Raz dw a ! Raz, 
dwa!...

Jeżeli jak iś  sym patyczny gru ­
basek będzie krzyczał, śmiał się i 
w yw ija ł rękami w  w iększem  to­

w arzystw ie, ludzie postronni za­
czną sDoglądać na niego bez n a j­
m niejszego zgorszenia. Być może, 
iż zarażą się jego  wesołością i 
poczną się śmiać z nim razem. 
Lecz -wyobraźmy sobie cukiernię, 
gdzie przy marmurowym blacie 
stolika siedzi tenże sam grubas 
samiuteńki jak  kołek i zaczyna 
się uśmiechać do siebie, potem 
ch;chotać, aż nagle wybucłra ra­
dosnym śmiechem, krzykiem  i ma­
cha rekami jak  w iatrak. Napew- 
no wszyscy ludzie zdrow i zerwa 
liby się wówczas z m iejsc, a ktoś 
na jw yryw n ie jszy  machnąłby po 
pogotow ie ratunkowe i w dzie­
sięć m inut potem wesoły gruba­
sek śm iałby się do rozpuku, ale 
już w  szpitalu warjatów ... Tak  to 
n ieodłącznie smutek chadza pod 
pachą z pojedynczą osobą, a ra ­
dość brata się z gromadą.

Każde św ięta są uroczystością 
gromadną. N aw et najzapamię- 
talsze „odyńce", nawet najbar 
dziej zatwardziałe samotniki 
przylgną w tedy do grom ady i mi
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ł o w i c z a
Program  uroczystości i im prez

V.' ro k u  bieżącym  Łow icz, n ieg­
dyś siedziba arcybiskupów gn ieź­
nieńskich, obchodzić będzie uro 
czyście sno-lecie swego istn ienia 
oii dnia Pi maja do 7 lipca r. b.

K om jtet Obchodu 300-lecia Ło­
w icza urządza m iędzy innemi na­
stępujące w ystaw y: „W spółczesny 
Ł ow icz", prac Chełmońskiego i 
Noakowskiego, „R zem ieśln iczą", 
„Przem ysłu  Ludow ego" pozateni

Seminarium Nauczycielsk ie im. 
Marszalka Piłsudskiego urządza 
„W ystaw ę Szkolną", a Związek 
Strzelecki „W ystaw ę Strzelecką"- 
N ieza leżn ie  oa powyższych -wy­
staw, w  dnie św iąteczne odbywa.’ 
uę bedą im prezy regjonalne, jak  
„tańca ludow ego", w ystępy „w ie l­
kiego chóru reg ion a ln ego " i „ka­
peli ks iężack ie j", „inscen izacje 
obchodów ludow ych" itp.

ny im się rozweselą. Oczyw iście 
radość dzisiejszych św iąt zmąci 
nieco pogląd stołów, które z na 
tury rzeczy nie ugną się od żbj 
tn iej ob fitości. Przytem  między 
potrawam i zapanuje nieco roz­
gardiaszu z rac ji piastowania 
wyższych rang w  ustalonej od- 
dawna h ierarch ji. N ic  dziwnego. 
Każda z nich dopnie zaszczytu 
udawama czegoś wyższego. Szyn­
ka okrutnie się napuszy b ielą  sło­
niny, gdyż przypadnie je j teraz 
zastąpić indyka. Poczciw a k ie ł­
basa rozpręży swe zwoje, bowiem  
zaszczyt udawania szynki uderzy 
biedaczce do g łow y jak  wino. Sa­
ma kiszka pasztetowa, tak zwykle 
blada i nijaka, poróżow ieje z za­
dowolenia, udając coś dużo droż­
szego i lepszego, niż jes t w  rze­
czyw istości.

M n iejsza jednak o szczuplejszą 
zastawę. Grunt, że wesele rozgo 
ści się przy  stołach, w yparłszy 
na pewien czas smutek dnia pow­
szedniego. Do wszystkich życzeń 
„W esołych  Św ią t", jak ie W as 
doszły ustnie lub za pośrednic­
twem poezty, dorzucam rów nież 
swoje, będąc najzupełn ie pewny, 
że spełnią się co do joty.

Święta będą wesołe, bo muszą' 
być tak ie ! Zwłaszcza św ięta 
Zm artwychwstania, przypadające 
na w iosnę, gdy wszystko się od­
radza, gdy  w ieczne życie  manire- 
slu je się w  nowych form ach. Zę­
by jednak wesele przedłużyć i na 
dalsze powszednie życie, warto 
sobie nieco pomarzyć..- A  w łaści­
w ie me pomarzyć, tylko wylecieć 
m yślą nieco naprzód. Tem at do 
rozm yślań go tów : przem iana sta­
rych form  życia  w  nowe. G inie 
św iat bezw zględnego egoizmu, 
zasklepiania s;ę w  życiu  p ryw at­
nym, św iat gdzie jedynym  moto­
rem działań ludzkich była chęć 
zysku i w łasny interes. Ginie 
św iat indyw idualizm u —  pontrry 
smutny św iat, gdy każdy zdany 
był tylko na samego siebie...

N a  jego  m iejsce wKraczają no­
we fo rm y bytu, fo rm y grom adnej, 
radosnej pracy n ietylko dla. sie­
bie, lecz dla narodu, dla całości.

N ie  wyrachowanie, lecz entu­
zjazm  —  nie bierność, lecz wola 
i czym... Ten  św iat ju ż  puka do 
w rót naszej rzeczyw istości. M ło­
dym sprężają się muskuły do czy­
nu. Jan W aSnitwski.

Z  muzy ki

W  r. 1818 Beethoven, będąc już 
głuchym, przystąp ił do napisa­
nia uroczystej mszy z okazji wstą­
pienia na tron arcybiskupi swego 
ucznia i p rzy jacie la , arcyksięcia 
Rudolfa. Praca  nad tem dziełem 
przeciągnęła się jednak znacznie 
dłużej, niż to było w  projekcie i 
Beethoven ukończył swą „M issa 
soiem nis" dopiero w 1823 r., w trzy 
lata po uroczystej in tron izacji.

A rcydzie ło  beethovenowskie spo- 
wodu swoich rozm iarów  nie od ­
powiada celom kościelnymi i może 
być wykonywane jedyn ie na kon­
certach N ie  jest ono mszą w  ści- 
słem znaczeniu: „M issa  solem- 
m s“  je s t  typowo romantyczną 
sym fon ją  re lig ijną , n iem a' poema 
tem lirycznym , streszczającym  u- 
czuclowy stosunek artysty  do 
w iary. W yb itn ie  subjektywny cha­
rakter dzieła różni go krańcowo 
od tak iej naprz. „P a s ji wediug 
Iw . M ateusza" J. S. Bacha i na­
daje mu piętno wprost demonicz­
nej siły, rozsadzającej ram y mu­
zyczne potęgą swego żywiołu.

Jak wszystkie ostatn ie dzieła 
Ee:thovena tak i  „M issa  solem- 
n is" oznacza w yzw olen ie je go  mu 
zyki z w ięzów  m aterjalnych i 
przybranie charakteru w izyjnego. 
N iespodziewane rytm y, napół ta ­
neczne, napół wojenne w  Agnus 
Dei, gwałtowne okrzyki chóru ma­
ją  nawet oblicze całkiem pogań­
skie, odbiegające bardzo daleko 
od ducha kościelnego. W  fakturze 
('z ie la  odbiło się krańcowe sta-

djum głuchoty Beefhovena i jego  
absolutne n ieliczen ie się z trud­
nościami wykonawczem i. Tesytu- 
ra wokalna chóru, zw łaszcza so­
pranów, s  przedewszystkiem  so- 
pranu-solo jest bardzo wysoka 
n iewygodna i w  najwyższym  stop 
niu męcząca. W  brzm ieniach o r­
k iestry i je j  ro li w  stosunku do 
chórów znać bezkompromisowość 
harmoniczną oraz niedbanie o o- 
gó ln ie utarte zw yczaje muzyki o- 
ra toryjnej.

„.M issa soiem nis" została wy 
konana w  F łh a rm on ji W arszaw ­
skiej i transm itowana na w szyst­
kie rozgłośn ie polskie przez chór 
węg'erski im. Pa lestrin y  z Buda­
pesztu z udziałem 4-ch solistów  
kró lewskiej opery budapeszteń­
skiej oraz ork iestry filharm onicz- 
nej Dod dyrekcją m łodego kapel­
m istrza węg.erskiego, V ictora  T a ­
szy. W ykonanie tego arcytrudne- 
go dzieła stało na wysokim, ale 
nie na najwyższym  poziom ie a r­
tystycznym. Z solistek w yróżn iła  
się M aria  Basilides —  piękny alt. 
N atom iast ani rodzaj sopranu 
Erzsebet Bodc, ani je j  typowo 
niem iecka szkoła woKalna, ciężka 
i męcząca, nie nadawały się do od­
tworzen ia najeżonej trudnościam i 
p a rtji sopranowej „M issa  aolem- 
nis“ , w yw ołu jąc raczej przykre 
w rażenie estetyczne. T enor F . 
Szekelytudy i bas Z. M ezey byli 
dobrzy. Całość zmontowana z pie­
tyzmem i starannością.

M ichał Kondracki.

W a  p k r a n a c h
, CZARNY ANIOŁ”
W KiNIE ..RIALTC”

Melodramatyezny, sentymentalny 
film, bardzo hlisk. filmowi Ireny 
Dunne „Z ł chwilę szczęścia” . Sce- 
narjusz obfitujący w ciągle niespo­
dzianki, mające dopingować drama­
tyczne napięcie akcji. Na tem tle kon­
cert aktorsk ej trójki, bardzo dobrze 
dobranej do charakteru ról. Kto lubi 
chłonąć dwugodzinną porcyjkę senty­
mentu i niezbyt wstrząsających wzru 
szeń, ten spędzi w „Rialto" przyjem­
ny wieczór, terrbardziej, że film na- 
ogól zrobiony jest baruzo poprawn e. 
Nie uderza nowością, ale też i nie 
razi anachronizmami. Urozmaica ak­
cję epizod wojenny wpleciony w ty ­
pową dla amerykańskiej produkcji 
djalogowaną komcaję.

Początek jednak obiecywał znacz­
nie więcej. Dwóch nrzyjaoót w raca z 
frontu na urlop. W  domowych piele­
szach używają snu i porządnego je­
dzenia za wszystkie czasy. W  czasie 
krótkich godzin urlopu —  przerywa 
go nagła depesza z frontu —  oświad­
czyny, nieudana wyprawa do pastora 
nie ma już czasu na ślub. Jeden z 
przyjaciół wyjeżdża szczęśliwy od­
prowadzany przez narzeczoną, drugi— 
milczący. Wojenny ślub... Jedna noc 
orzed ostatecznem rozstaniem.

Na froncie — pociak artyleryjski 
druzgocze „ziemiankę"’, gdzie zajmo­
wali postei. nki obydwaj przyjaciele. 
Jeden z nich, ów szczęśliwy ginie... 
.ecz me na zawsze. Wraca po kilku 

latach z obozu ieńców —  źlepy.
Teraz zaczyna się igranie zgiegiem 

okoliczności, przypadkiem i sztuczne - 
mi reakcjami bohaterów na powstają­
ce sytuacje Obciąża to menaturalno- 
ścą i trywjal.zuje dramat uczuciowy, 
jaki rozgrywa się między trojgiem 
bliskich sobie ludzi. Tę sytuację mo­
gła tylko uratować dobra gra akto­
rów. I lak też się ć.zeje. Niefortunny 
nacgół Fredric March tym razem da­
je  bardzo dobrą rolę, Herbst Marshall 
jest jak zawsze kulturalny i dyskret­
ny, a nowa gwiazdka .Merle Oberon 
(znana już ze „Snu nocy letniej), po­
dobna do Crawiord, wygląda 
wdzięcznie gra mile, ale słabiutko.

O tendencji, o myśli przewodniej, 
filmu —  niema co mówdć. Motyw po 
święcenia jest tu bardzo wątpliwy i, 
zdemaskowany, okazaluy się egoiz­
mem, tchórzliwą ucieczką przea spoj­
rzeniem życiu w Oczy.

„PANOWIE W  CYLINDRACH*
W  KINIE „EUROPA”

Rewja zmontowana z poczuciem 
wymagań wielkiego widowiska i o- 
parta na występie świe*nei pary tan­
cerzy Fred Astaire’a. Ginger R Jgers 
lakby dawne „Morskie Oko” podnic 
sione do nowojorskich rozmiarów i 
przystosowane dó amerykańskich gu­
stów. 2  prawdziwym filmem nie­
wiele ma wspólnego ten kalejdoskop 
tanecznych obrazów i coctaił jazzo­
wych meiodyj. Kto jednak to lubi, ten 
dobrze się bawi, bo robota jest w y­
trawna, dowcip dyskretny popisy ta­
neczne —  efektowne.

Dominującemu pierw iastkowi wido­
wiskowemu szkodzą tylko monotonne 
piosenki w stylu pierwszych murzyń­
skich sargerów udźwiękowionego f i l­
mu Z B.

S P R O S T O W A N IE
Złośliwy chocliK drukarski przekrę­

ci! w recenzji z filmu Harold Ll°yd  
„Mleczna droga" wyraz „nowy" na 
nudny” . Prostujemy więc i zapew­

niamy, że tilm jest bardzo zabawny i 
wcale nie nudny.

11
W  celu usunięcia ewentualnych 
niedokładności w sposobie dorę­
czania naszych pism, prosimy 
P. T. Prenumeratorów o zgła­
szanie rcklamacyj: osobiście w

kantorze naszego Wyuawi ctwa, 
ul. Zgoda 1 lub telefonicznie 
691-66 i 230-00. Pisemne rekla­
macje prosimy kierować do Cen­
trali Al. Jerozolimskie 121.

Z  plastyki

t f z t u f c a  w s  & a
W ystaw ą swej sztuki w Ża­

necie Łotysze sp raw ili nam 
rawdziwą niespodziankę. M iody 
aród, stosunkowo od n Lda  ma 
ii szący się samudźielnoścą pań- 
twową i zam ieszkały na obsza- 
ze równym, mnicjwięcc-j, nasze- 
iu w ojewództwu, pokazał sw ój 
orobek plastyczny, całkiem tę-
i i, co rów n ież ważne, o f:?zio-
ue dość wyrównanym , św iadczy
3 o tem, że Łotw a  współczesna 
mżę się pochwalić nietylko po- 
edyriczemi talentami, ale także 
zetelną, codzienną pracą ogółu 
lalarskiego.

Ten  stan rzeczy’ zawdzięcza 
,otwa w  pewnej m ierze okoliez 
luśeiom, które pozatem wyrzą- 
zały je j  raczej szkodę. Oto daw- 
iej, w cielona w obręb państwa 
osyjsklego, rnogla korzystać z 
osyjskich uczelni artystycznych, 
deraz b. wysoko postawionych 
.najdowała się także w  zasięgu 
ddziały wania głównych ośrod­

ków życia artystycznego Rosji 
przedwojennej, co rów nież pozo­
stało na nią nic bez wpłyTwu.

Ta  róża, którą Rosja dawała 
Ło tw ie  do wąchania, posiadała 
jednak i kolce, W.ssftłki ruch ło ­
tewski, ku samodzielności w sztu­
ce, nie był napewno m ile w idzia­
ny, a w yb itn ie jsze jednostki 
wśród artystów  łotewskich za li­
czano najprawdopodobniej bar­
dzo chętnie do szeregu m alarzy 
„istinnoruskich". My. Polacy, 
możemy też coś o tem powiedzieć. 
Pam iętam , jak  często przed w o j­
ną Rosjan ie nazywali S ie”  radz- 
kiego m alarzem  rosyjskim , dla 
tego tylko, że Sem iradzki byt wy 
chowa tikiem petersburskiej Aka- 
kadem jj .Sztuk Pięknych. Zresztą 
to nie jest taka prosta sprawa, 
jak się natiuzór wydaje ; nie w y­
starcza samo nazwisko, a nawet 
pochodzenie, żeby dorobtk a rty ­
sty do tej. lub innej sztuki naro­
dowej wcielić. Excmplum — Cho­

dow iecki: po polsku p raw ie  nie 
m ówił, wśród N iem ców  stale sie­
dział, dla nich pracował, ich ży ­
cie w  swoich rycinach op iew ał: 
tam się dobrze czuł, a do nas nie 
tęsknił. Co nam po takim  „roda ­
ku", gw ałtem  ściąganym  na o j­
czyzny’ łono? A  że sobie ,,-von“  do 
nazwiska aodawał? to dlatego, że­
by ładniej brzm iało.

A le  wróćm y do rzeczy. Artyś< i 
z w ystaw y łotewskiej uważając 
się za Łotyszów , pragną dla swe­
go kraju pracować i to je s t na j­
ważniejsze. Okoliczności, o któ­
rych wspomniałem  na początku, 
spokrew n iły ich sztukę z reali- 
stycznem m alarstwem  rosyjskiem , 
doby przedw ojennej, a dziś ten 
zw iązek nie u legł zupełnemu roz­
luźnieniu, dzięki tak bliskiemu 
sąsiedztwu i wspólnocie geogra­
fic zn e j. Bo podobny’ klimat, przy’- 
roda, warunki, w  których ludzie 
ży ją  i pracują, upodobniają tak­
że do pewnego stopnia, ich pracę 
2 drugiej strony, wśród młodsze­
go pokoienia artystów  łotewskich 
daje się zauważyć zainteresowa­
nie współczesną sztuką francuską 
zapew ne wtenczas, gdy kontakt z 
(rip. -Tenis C ie laus). Nastąpiło to 
petersburską Akadem ją ustał, a

Paryż, jako cel w-yjazdów ną stu- 
d ja  artystyczne, przew ażył.

Pozatem  posiadają p lastycy ło­
tew scy dość cech osobistych, in­
dywidualnych, aby do skarbca 
dorobku plastycznego narodów 
wnieść wkład w łasnych wartości. 
Zw raca uwagę w  w ielu  obrazach 
technika m alow ar t szeroka, smia 
ła, czasem nawet brutalna. Ł o ty ­
sze cenią sobie zręczność pendzla, 
lubią efek ty faktury, wyzysku ją 
mastkość fa rb y  o le jn e j. W  zw iąz­
ku z tem i upodobaniami w idzim y 
na w ystaw ie szereg m ertw jeh  
natur, czegc np. na w ystaw ie duń 
skiej w IP S ie  nie widać. Bo w łaś­
nie m artw a —  natura, jako zada­
nie m alarskie, je s t  wózięcznem  
polem do tego rodzaju  technicz­
no form alnych  pomysłów.

N ad tym tematem góru je je d ­
nak pejzaż, portret i obraz rodza­
jow y, w iążący postać ludzką z 
krajobrazem . Jest to rysem  zna­
m iennym m łodych narodów i ma­
łych kraj'i, że pragna one p rze-j 
dey—zyatkietn op !cwać w  92 tuce 
swój kra j, jego  przyrodę, życie  i 
obyczaje. D latego na wystaw ie 
łotew skiej je s t zaledw ie kilka pej 
zaży x obczyzny.

P rzy  u jęciu malarskiem , ju ż 
opisanem, w idzen ie kształtu —  
zdecydowanie realistyczne, tak iż  
t braz uwspółcześnia w łaściw ie 
technika. Przykładem  bardzo 
charakterystycznym  jes t obraz b. 
dobrego m alarza, Edwarda Kal- 
ninsa, p. t. „F lis a c y " . K o lo ry t 
przeważa ciepły, nawet barwy 
chłodne, niebieską, zieloną, w i­
dzim y często w  gam ie ocieplonej. 
W adą niektórych m a la izy  łotew 
skich je s t pewna płytkość kolory­
styczna, cc przy n ieraz zbyt na- 
trętnem , pokazywaniu się samej 
farby, tem bardziej razi.

Rzeźb pokazali Łotysze stosun­
kowo n iew iele, w ięc na ich pod­
staw ie truano wydawać sad o tej 
ga łęzi sztuki łotewskiej. W ysta­
w ione prace wykazują dążnr;ć  
do syntetyzu jącego upraszczania 
form v, przyczem najlepsza z nich 
nie zatracają subtelności.

Skromny dział rysunków i gra­
fik i wolę uważać za n ieistotny, 

daleko m niej tu szczerości, 
n iż w  m alarstw ie. R ze tzy  może 
szczere są, przeważnie, zbyt ju ż 
prym itywne; inne, dojrzalsze, 
zdradzają zapatrzenie ich auto­
rów  we wzory, nżezawsze n a jlep ­

sze, lub dobrych w zorów  pow ierz­
chowne rozum ienie. W yróż i iaj* 
się w  tym dziale aKw aforiy  prot 
Ryszarda Zarrinsa. Ich  u jęcie 
tematu jes t zgoła naturalistycz- 
ne. a nawet fotogra ficzne, lecz 
technika św iadczy o dużej w ie ­
dzy graficznej.

W ielu  artystów  łotewskich po­
chodzi z  ludu, lub ze s fe ry  ro ­
botniczej, tak np. w yb itny m alarz 
Rozentals jes t synem kowala 
w iejsk iego, drugi, rów n ież zuanj
—  P u rr it ie  to syn m łynarza. P o ­
chodząc z ludu, p lastycy łotew  
se j, chętnie też naw iązują do 
dawnych trądycy j swej sztuki lu 
dov, ij, zw łaszcza w  dziale zdob­
nictwa.

W  P.

P- S. W  poprzedniej m ojej re­
cenzji, o sztuce duńskiej, wydru­
kowano błędnie dwa nazw iska: 
1 athsaek i R ing, zam ieniając w 
nich R  na K . Jest w  tem potro- 
sze m oja w ina, gdyż duże K  p i­
szę pudobnie do R. Toteż kolega
—  zecer, w idząc u mnie wreszcie 
praw dziw e R  a znając mój zgub­
ny nałóg, potraktował je  oczyw i­
ście jako K. Stąd omyłka


